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Pobratym stw o wojenne.
(Po fllndtracji tytałotroj i illnstracyi w tekście).

Jak pomiędzy poszczególnemi osobami tak 
i  między całymi narodami zzdzierzgują się ściślejeże

i, niczom potworny polip, wyciąga 8yr* macki na 
prawo i na lewo, szukając żeru dla siebie, W róg 
to dla obu stron groźny, a sam zdrowy rozsądek 
mó7i, żej tylko wspókesni sitami można mc d.ć 
r^dę Interes jest więc rozumny i uczciwy, nie mo-
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węzły. Powodem ich przyjaźń i sympatya, albo te i 
interes. Te pierwsze, oparte na idealniejszej pod 
Staffie, są daleko trwalsze i Silmeiszo, te uragie 
rozlLŹiiają się W miarę tego, jaki o iró t »iorą inte­
resy. Jasa jedaak złączy się sympatya wraz z rnte- 
rta^łU, związek taki roftnjo jam najlepsze nadzieje 
trwałości i ooopóiuej korzyści.

Przykładem takiego sojasza, opartego jedynie no 
interesie, byio trójpr.ymierze. Początku ./o zdawało 
się, te  posiada ono mespozyią Siłę i stanie się gwa­
rancją trwałego pokotu dla Europy, a tom samem 
i Oia całego świata, pokazało się atoli, Ze już od 
śamugo zawiązna było ono fałszywie obmyślone 
i pouyktowano interesem nie dia wszystiucn sojn 
szbikow wspólnym. Wcnodz.ta ta  w grę i m o w a  
nienawiść, jasą Wioch żywi do Niemca. Nie prze­
trwało ono tez abyt długiego okresa i nie wytrzy­
mało proey ogniowe], jaką miał się d.ań stać wy- 
buJh wojny Światowej. Interes lepszy dis siebie 
widziały Wiochy me przy swy^b. sp.zymierzaucsch, 
lecz gaz.e.imzuj, poszły tez za mmi, i jak się po* 
kazaiu, me wyszły na tom ź.e.

Również i tak potężna dziś Kialicya nie rokujo 
zbytniej trwałości, sojuszników z.społu bowiem ty l­
ko interes. Anglia od wieców parnyia nieufnie na 
Francję, niemniej i ze Stanami Zjednoczonymi ma 
meaalAbwioną dotąd racnun&i. 8,auy Zjednoczone 
interesów swycu me mogą pogodzić % japońskimi, 
poerzesa tymo iskfy, auy wywa-h nastąp-t I  dla­
tego to w łome Kualicyi przycnodzi ciągie do tarć 
i nieporozumień, Które wygiauzać musi dy płoniący a, 
wziMtuj^ca staie w potęgę, Więiszą uiz pi zad wojną. 
Interesy aliantów są ro*meZue, kaZĆty z mch stawia 
jo z reguiy na pierwszem miejsca, z resatą zapeł­
nię s,ę me ucząc. W ytwarza to wzajemną nieufność 
i grozi zerwaniem przy najbijzszej sposobności, 
w Siad też za tein i nubtaryzm, skazany pierwotnie 
na zagładę, nie schodzi *  porządzą dziennego, ow­
szem, rowuieZ jsk dypiomacya, nie tylko utrzymuje 
się na oawnym poziomie, ale zatacza coraz szersza 
kręgi.

i'ak zresztą bywa i w  życia codsionnem. Jeżeli 
się złączy ze sooą dwa wspólników tymo dis inte­
resu, przemyśli w u,ą nad tem stale, w jaki sposób 
mogioy jeden drogiego oszukać i sam wyjść dia 
sumie z korzyścią.

Zapetaie jednak inaczej jest, jeżeli w grę wcho­
dzi przyjaźń iuo sodaj sympatya. Ta wspóimcy sta­
rają się sunie wzajemme pomagać, a me ezaodzić, 
jeżeli z .ś  ponadto wiązu ich taaża i interes, trw a­
łość spólai jest zapewniona o ile naturaime nie wy 
snme wę interesu ua pierwsze miejsce, bo jest oh 
w sum o porózmc nawet i przyjac-ól.

Sojusz polsko francuski jest właśnie przykładem 
związku dwa państw, opartym na wspólnej syp?* 
patyi i wspóinym interesie, wzajemnej onrony przed 
wrogiem, Który się rozsiadł między oba państwami

żna się z.tem obawitć, aby mógł poróżnić współ 
ników, których pouauto łączy ss sobą aieadawana, 
lecz prawdziwa sympatya.

Sympatye polsko-francuskie sięgają wiek wstecz. 
Przodkowie nasi czerpali tam kulturę Z schodu i prze­
szczepiali ją na swą ziemię, nici, łączące oba nę 
rody, wzmacniały się też coraz bardzie], a napięcie 
ich doszło do hulm nscyjnogo punkt a w d «bia Na­
poleona, w którym dziadowie nasi widzieli swia- 
stuaa odrodzenia narodu. Nadziejo te zawiodły wpra­
wdzie, gwiazda Napoleona zaczęta gasnąć przed­
wcześnie, jego zaś nastaBy o obietrucich nie p.r.- 
miętsli, nie było zresztą nikogo, ktoby przypomniał 
im o tem.

Nie przeszkadzało to jednak, że przyjaźń ta, 
wzmocniona jeszcze bardziej na tyła połach bitew, 
zmieniła się w prawdziwe pobratymstwo wojenne. 
W  czasie naszycn walk o woln< ść nie brakło w pol­
skich szeregach francuskich ochotników, na odwrót 
spieszyli i Polacy etę tnie pud sztandary drugiego 
cesarstwa, gdy mu z-grażały rosnące coraz n a d le j 
w potęgę Prusy, tan wspólny wróg obu narodów.

Wspólnie przelana krów uświęcała i zacieśniała 
jaszcze Bardziej d wne sympatye, a gdy wybiła go­
dzina wybuchu wojuy światowej, wiola r- Polaków

yidziałc znów we Francy! zapowiedź prawdziwo]
wolności.

Tym razem nadziejo ta  nie zawiodła? Francya 
wysaifi zwycięsko ź zapasó w z swym najzaciętszym 
wrogiem, a pomvgli jsj przy tem chętnie i Polacy.

a  gdy po pogromie Niemiec ustalano granice 
państw Ea?op7 , oświadczyła się Francya otwarcie 
z i  s .k ą  i zjednoczoną Polską, która wspólnie z nią 
mogtaoy trzymać memieck.ego potwora na nwięzi.

Tanie oświadczenie dyktował jnż dobrze zrozu­
miany i to wtpólny i Mores.

A gdy na Polskę przyszły w sierpniu nbiegłego 
roku cię*sie *.zasy, Francy? była jedyną, która 
w im.ę przyjtżji i wspólności interesów udzieliła 
nam czynnej pomocy, nie w tej może mierze, jak 
się spodziewaliśmy, w fcłżdym razie wydatniejszej 
fiiiń inni z przyjaciół.

I, tym raz»m na ziemi polskiej, pałała się krew 
obu sojuszników, a węziy, łączące ich, zacitś-iły 
się jeszcze bardziej. Pniak i Francuz walczyli obok 
Stobie, jak prawdziwi pobratymcy wojenni, wspólńj 
ith  nsiionamu uwieńczył pużąuany skutek.

W zwózka z temi wydarzeniami z oierpnia ubie­
głego roku stoi tez dokurzcya wachmistrza polskie­
go o. palka Uiauów, Wójcickiego, francaskun me 
dałem Medaitk mhtarre, za uratowanie wńwczosży- 
ci« frnncUdaiemu m aziowi de Mezoiat. Honorową 
odznakę przypiął dzieluoma Ulanowi w UDugiym 
tygodniu w epusob uroczysty na Placu Saikim 
w Warszawie, szef f.auCusziej misyi wojskowej 
w Polsce, jenerał Niessei, dając przy tej sposobno­
ści »yr*z uznania dla polskugo męAwa i poświę­
cenia.

C zie rfó ie s ta .e & ij pracy 
p e d a g o g i c z n e j .

Każda budowla, jeżeli ma być trwałą, musi po­
siadać sunę podwAi.ny, a pracy około uh  założe­
nia powinno się poświęcić jak najwięcej starania 
i troskliwości.

Jpzeu zatem szkoła ma się przyczynić do na­
szego narodowego odrodzenia, najważniejsza w tem 
rola przypadnie najniZazoma stopniowi nauki, to 
jo&t azkoie powszechnej. Ziozum.eii to dobrze 
Niemcy i mu kryją się z tem bynajmniej, ze azaota 
W u n  iozwoju narudowym speiuła swe zadanie, 
któryś z&ś z ich wieikicn męzov/ oświadczył otwar­
cie, ze wygranie wojny w r. 181.1 zawdzięczają 
tyiko hadczŁcieiawl udowemu. On w młode pono- 
unia wpoił uświadomionie iurodowe i zamiłowa­
nie do pracy.

Siczy tnem, ale i trud nem zarazem jest posłan­
nictwo nauczyciela. Pole do pracy roztacza się przed 
nim baruzo czerokie, ale tez i odpowiedzialność 
ciąży na mm wielka. N«sz aaaczyciei musi się wy­
rzec swego „jft* i uni.ee przystosować co tych, 
którzy jjgu pieczy są oddam, bo nic łatwiejszego, 
jak pode.ąć skrzydła miodemu dndbowi, zrywają­
cemu s.ę dopiero do lotu i zwichnąć go w samem 
zzraa.u życia.

Nauczyciel musi się swemu zzdaniu oddać z po-
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